Witam! 
Tytuły członków Ligi Reporterów przyznaję i serdecznie gratuluję: 
MAGDALENIE ŻWIKIEWICZ ze Szczecina 
i RAFAŁOWI FEDEROWICZOWI z Człopy 





Wojtek L. i Joanna B. chcą wiedzieć, jakie warunki muszą spełnić, by otrzymać tytuł członka 
Ligi Reporterów. 

Odpowiadam: konieczne jest uczestniczenie w proponowanych przeze mnie dyskusjach. Trzy 
zamieszczone w gazecie wypowiedzi upoważniają do tytutu członka Ligi Reporterów. Nazwiska 
nowo przyjętych podaję do wiadomości Czytelników na pierwszej stronie „Świata Młodych”, a 
znaczek LR wysyłam za pośrednictwem poczty. 

Wszystkich Czytelników zapraszam do zabrania głosu na temat funkcjonowania w ich szkole i 
klasie Kodeksu Ucznia. Hasło wywoławcze brzmi 


A RE SZEF LIGI REPORTERÓW 


Tak przynajmniej uważa 99 Białostocka Drużyna Starszohar- 
cerska „Barykada”. Kiedy większość drużyn zakończyła już se- 
zon ostatnimi jesiennymi rajdami i zapełniła swe magazyny bi- 
wakowym sprzętem, oni inaczej. Wspólnie z rodzimą komendą 
hufca przygotowują Ill Zimowy Rajd po Puszczy Knyszyńskiej, 
który odbędzie się w dniach 17-18 stycznia przyszłego roku 
Zapraszają do udziału w nim sześcioosobowe patrole reprezen- 
tujące drużyny harcerskie, starszoharcerskie, szczepy, kręgi in- 
struktorskie. Przygotowują dwie trasy, które trzeba będzie poko- 
nać pieszo lub na nartach, ale także konkursy (m.in. historyczny, 
satyryczny, piosenki), kominek, pokaz filmów wideo. Dla odważ- 


na pogodę! 


OWA 
SŁONI 


USA (PAl). Mylnie dotąd uważa- 
no, że słonie należą do najcich- 
szych zwierząt wśród ssaków. Ame- 
rykańska uczona Katherina Payne 


często porozumiewają się ze sobą, 
korzystając z krtaniowych narządów 
wydających dźwięki. Ludzie jednak 
tego nie zauważyli, gdyż stonie 
„rozmawiają” bardzo niskim basem. 
Najczęściej wydają dźwięki o czę- 
stotliwości 1424 Hz. Sprawne ucho 
ludzkie słyszy głosy w paśmie od 
16 do 20 tys. Hz. Niskie dźwięki e- 
mitowane przez słonie znakomicie 
się roznoszą w przestrzeni. Stąd też 
stonica-matka jest w stanie odszu- 
kać swoje dziecko w promieniu kil- 
ku kilometrów. 





podała ostatnio, że słonie bardzo . 
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nych przewidziano biwak pod namiotami (!), inni skorzystają z 
noclegu w hufcowej bazie w Borkach 

Wszyscy chętni powinni nadesłać zgłoszenie do Komendy 
Hufca ZHP w Białymstoku, ui. Lenina 27, w nieprzekracza- 
Inym terminie do 31 grudnia 1986 r.; liczba miejsc jest ograni- 
czona, o przyjęciu na rajd decydować będzie kolejność zgło- 
szeń. Szczegółowe informacje można uzyskać, telefonując 
do Białegostoku pod nr 414-876. 

Jak zapewniają organizatorzy, rajd odbędzie się bez względu 


Fot. Maria Jaworska 





Najstarsze osadnictwo 
w Karpatach 


(PAP). Już przed milionem lat człowiek 
zamieszkiwał w Karpatach. Archeolodzy ra- 
dzieccy znaleźli niedawno w rejonie Koro- 
lewa w Karpatach Wschodnich ślady stare- 
go osadn ctwa z różnych okresów. Rozpo- 
znano 15 poziomów osadniczych z okresu 
od 1 min do'40 tys. lat temu. Najstarsze 
warstwy pochodzą z czasów pierwszego 
zlodowacenia — najmłodsze wiążą się z os- 
tatnim zlodowaceniem. Nile zachowały się 
ani szczątki ludzkie, ani też kości zwierząt, 
na które polowali dawni mieszkańcy obo- 
zowisk. Zebrano natomiast duże ilości wy- 
robów kamiennych — z andezytu, kwarcytu, 
krzemienia. 


Wyroby z dolnych warstw, datowane na 
1 mln lat — są najstarsze w Europie 
Wschodniej. Znaleziono w tych warstwach 
tzw. nukleusy — płaskie wióry kamienne u- 
żywane jako noże lub skrobacze. Rozpo- 
znano także prymitywne siekierki. Znalezi- 
ska z Korolewa są podobne do narzędzi 
znanych z wykopalisk z terenu Afryki 
Wschodniej. Najstarsze obozowiska w Ko- 
rolewie zamieszkiwał Homo erectus (czło- 
wiek prostochodjzący), który znał już ogień. 
Narzędzia z tego okresu znaleziono także 
w azjatyckiej części ZSRR — w Tadżykista- 
nie. 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKÓW 





ODKRYCIE Z POWIETRZA 


NOWE MIASTO INKÓW 


MEKSYK (PAP). Największym organizmem 
państwowym starej (prekolumbijskiej) Ameryki 
było państwo Inków. Dopiero na początku bie- 
żącego stulecia naukowcy-archeolodzy i histo- 
rycy zaczęli na większą skalę badać historię 
tego ludu. W tym też czasie przeprowadzono 
pierwsze szeroko zakrojone prace wykopali- 
skowe, których wyniki zadziwiły świat. Obecnie 
Peru, gdzie znajduje się była stolica Inków — 
miasto Cuzco, stało się celem wycieczek tury- 
stycznych. Niedaleko od. Cuzco położone jest 
miasto Inków Machu-Picchu, które w swoim 
czasie również dostarczyło ogromnego mate- 


riału badawczego. I oto nastąpiło nieoczekiwa- 
ne odkrycie. Dosłownie w odległości dwóch 
kilometrów od Machu-Picchu archeolodzy Rai- 
naldo Chofee (USA) i Octavio Fernandez 
(Peru) odkryli jeszcze jedno miasto — Maram- 
pata, o rozmiarach dwukrotnie większych niż 
jego sąsiad. Dobrze zachowane budowle roz- 
mieszczone są na tarasach. Miasto otoczone 
jest 200-metrowym murem. Dotychczas było 
ono przykryte warstwą ziemi i w jego odkryciu 
pomogły obserwacje i zdjęcia wykonane z po- 
kładu samolotu. 





LECZENIE AROMATEM 


MOSKWA (PAP). Pacjentom w znanym kurorcie 
w Druskiennikach (Litwa) zaczęto wypisywać re- 
cepty na... aromat. W gabinecie fitoterapii, otwar- 
tym w uzdrowiskowym parku kurortu, osobom 
cierpiącym na rozstroje nerwowe i stresy aplikuje 
się zapachy roślin i muzykę stereofoniczną. W na- 
syconym jonami powietrzu lekarze rozpylają od- 
powiednią dawkę zapachu olejków eterycznych i 
roślin leczniczych. Dziesiątki ich odmian dostar- 
czono tu z wielu krajów Świata. 

Leczniczy park w Druskiennikach zajmuje 30 
hektarów. Są tam lasy sosnowe, cieniste aleje, 
trawniki, kąpielisko pod wodospadem, baseny 
pływackie, obiekty sportowe. Ich przeznaczeniem 
jest leczenie ludzi za pomocą ruchu i kontaktu z 
przyrodą. Rocznie poprawia tutaj stan swojego 
zdrowia ok. 100 tys. osób. 


z nie jest chyba tak nara- 
Nikt ć 


żony na samochodowy 
smog, na obłoki spalin, jak prze- 
dzierający się na rowerze przez 
wielkie miasto cyklista. Wszakże 
prosto w nos dmuchają mu wyzie- 
wami z rur wydechowych zmotory- 
zowani współużytkownicy - drogi. 
Być może niedługo obrazek ukaza- 
ny obok stanie się codziennością; 
bez maski przeciwgazowej strach 
będzie się poruszać na rowerze. Na 
razie aż tak żle nie jest, choć rowe- 
rzyści i tak nie mają nadmiaru po- 
wodów do radości. Na jezdni i szo- 
sie są kopciuszkami, najmniej li- 
czącymi się uczestnikami ruchu, 
przegrywającymi ze zmotoryzowa- 
nymi partnerami. Czy zresztą rze- 
czywiscie — partnerami? Nierzadko 
są dosłownie Spychani na pobocze. 
Dość często też udział w ruchu koń- 
czy. się dla nich tragicznie. Specja- 
Inych, wydzielonych dróg i pasm ru- 
chu dla rowerzystów jest u nas jak 
na lekarstwo... A przecież w wielu 
cywilizowanych krajach dwukołowy 
pojazd o „napędzie mięśniowym” 
przeżywa renesans. Więcej ludzi na 
rowerach w mieście to choć trochę 
mniej samochodów na ulicach, a 
więc nieco czystsze powietrze — nie 
tylko dla rowerzystów. 


Zwoilennikami powrotu do rowe- 
ru są u nas m.in. uczestnicy ruchu 
ekologiczno-pokojowego „WOLĘ 
BYĆ” przy redakcji „Na przełaj”. 
Ostatnio zademonstrowali oni pu- 
blicznie swą sympatię do dwuko- 
towego pojazdu. W jaki sposób — 
przeczytasz i zobaczysz na str. 3 

(tok) 





WIEŻA 
BABEL 


(PAI). Jak podała grupa francuskich 
naukowców, aktualnie mieszkańcy na- 
szego globu porozumiewają się w 5651 
językach. Z tego jednak tylko około 500 
uznać można za naukowo zbadane i o- 
pracowane. Dwie trzecie wszystkich u- 
żywanych w świecie języków i narzeczy 
to języki tzw. mówione, nie znające 
wersji pisanej. Do regionów dzierżą- 
cych rekordy wielojęzyczności należą: 
obszar Himalajów (160 języków), do- 
brzecze Nigru w Afryce (280), a na pań- 
stwo Papua-Nowa Gwinea, (nieco po- 
nad 3 mln mieszkańców) przypada aż 
1010 narzeczy. 








Dzień pierwszy — piątek. Noc. Właś- 
ciwie wieczór. Siódma godzina. Do- 
wódcy patroli skupieni wokół komen- 
danta trasy uważnie słuchają instruk- 
cji. 


— .. Poza tym czekają was dziś jesz- 
cze dwa zadania: przeprowadzenie 
zwiadu środowiskowego i wykonanie 
planu miasteczka z wyszczególnieniem 
zabytków i miejsc pamięci narodowej. 
Czas: dwie godziny. Meldunki na pi- 
śmie. 


— Uff, druhno! Mamy! — dziewczyny 

- po ciężkich, ale zwycięskich bojach wy- 
"noszą z tumultu materac. Układamy go 
obok pozostałych — wygodny nocleg 

mamy zapewniony. Teraz tylko rozdzie- 

lenie zadań: Adam z Sylwią i Moniką 

pójdą:robić plan, dziewczyny odwiedzą 


plebanię i porozmawiają z księdzem, ja- 


z najmłodszymi spróbuję zdobyć mleko 
na kolację i złożę wizytę c, Po- 
winno się udać. 


Błyskają latarki. Miasteczko jakby o- 
żyłó — zewsząd słychać śpiewy, 


- śmiech, nawoływania. Który to: już raz 


nasza trasa rozpoczyna się w Sroko- 
'wie? Ech, jak ten czas leci! dO pa- 
trzeć, jak 


zostaniemy 
weteranami 


Wieczorem było ognisko. Drużyny po 
kolei przedstawiały się. Z opowiadań 
wnieało: że większość powstała nie- 
dawno — rok, pół roku temu — i na raj- 
dzie jest po. raz pierwszy. Pochowała 
-się gdzieś harcerska starszyzna. Wśród 
dziewięciu 10:0sobowych patroli obęc- 
nych na naszej trasie_nie byłosani jed- 


* nego starszo kiego -(! 
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POLSKA | 


Przez dwa październikowe ty- 
godnie mieszkańcy Brna, a tak- 
że przybywający doń turyści 
mogli oglądać wystawę zatytu- 
łowaną „„Polska Książka”. Zor- 
ganizowały ją przedsiębiorstwa: 
„Ars Polona" z Warszawy i 
„Zahranićni literatura” z Pragi. 
Już od pierwszych dni wystawa 
cieszyła się dużym powodze- 
niem. Do księgarni przy placu 
Swobody przychodziły setki 
młodych i starszych ludzi zainte- 


resowanych polską literaturą. 
Odwiedziła ją też nasza druży- 
na. 


Księgarnia przy placu Swobo- 
dy (Wolności) ma kilka działów. 


Można tu kupić książki polskie, 


niemieckie, węgierskie, kubań- 
skie i innych narodów. Są tu pu- 
blikacje naukowe i techniczne, 
mapy i przewodniki, słowniki, 


podręczniki do nauki języków, li-. 


teratura sportowa (wspaniałe 





dzieci i mtodzieży oraz literatura 
piękna. Pracują tu bardzo kom- 
petentni księgarze, którzy: u- 
przejmie i z uśmiechem obsłu- 
gują klientów. Aby mogli należy- 
cie wykonywać swój zawód, mu- 


szą dokładnie orientować się w 


światowej literaturze oraz znać 
kilka języków obcych. 


Interesującą nas wystawę 
znaleźliśmy ńa piętrze księgarni. 
W niewielkiej sali zebrano pol- 


skie książki chyba ze wszyst- 
kich dziedzin. Kierownika księ- 
garni zapytaliśmy, które z nich 
mają najwięcej nabywców. 

_— Polacy zwiedzający Brno, 
bądź tutaj zatrudnieni, naczęś- 


ciej kupują Encyklopedię Popu- 3 


larną PWN, Sienkiewicza oraz 
książki kucharskie. A nasi? Chy- 
ba wszystko. Książki alpini- 
styczne, o polskiej broni histo- 
rycznej, ale najczęściej publika- 
cje o Il wojnie światowej, na 
przykład „Od Sycylii do Monte 
Cassino” zostało tylko kilka eg- 
zemplrzy. 

My też kupujemy kilka intere- 
sujących nas pozycji, wpisuje- 
my się do kroniki wystawy, ktoś 
jeszcze dokupuje książkę o 
baonie Zośka. Wracamy do 
domu ulicą Czeską i oglądamy 
nasze zakupy. Szkoda, że zabra- 
kło w nich książek typowo har- 
cerskich — śpiewników, zeszy- 
tów „Zastęp-zbórka” itp. Ale i 
tak dziękujemy „Ars Polonie" i 
brneńskiej księgarni zagranicz- 
nej. Życzylibyśmy sobie i 


"wszystkim więcej takich akcji 


służących poznaniu bliskiego 
nam narodu. 

TRAPERZY 

korespondent zagraniczny 

HSI „ŚM”, Brno, CSRS 





NA ZDJĘCIU 

Brno — stolica Moraw. Mie- 
szkają tam nasi pierwsi zagra- 
niczni korespondenci — druży- 
na pionierska „TRAPERY” 
(czyli traperzy). Bardzo się u- 
cieszyli z otrzymanej odznaki 
HSI „ŚM” i obiecali pisywać 
do nas częściej o swojej dru- 
żynie, mieście, ciekawych wy- 
darzeniach 

Fot. archiwum 


to świadczy? O braku harcerzy star- 
szych czy o małej popularności rajdów 
wśród nich? Z przeprowadzonej na 
prędce sondy wynikło, że trzy, z czte- 
rech istniejących w hufcu drużyn star- 
szoharcerskich, rozsypały się po 


"odejściu instruktora. Niedobitki pow- 


stępowały do szkolnych drużyn lub po- 
zakładały własne. Pojawiła się też kate- 
goria tzw. „wolnych strzelców” — harce- 
rzy chwilowo bez przydziału. Instrukto- 
rzy odeszli, bo musieli — ktoś zmienił 
stan cywilny, ktoś się wyprowdaził. Że 
akurat wszyscy naraz? Chyba przypa- 
dek. Na pewno przypadek. Zresztą to 
nie jest ważne. Niepokojący jest fakt, że 
harcerze sami. 


nie potrafili 
pociągnąć dalej 
że instruktor był jedynym węzłem wią- 
żącym drużynę w całość. 
Trzasnąt ogień, zabrzdąkały szarp- 


" nięte z niecierpliwością struny gitary. 


Ktoś zaproponował rock-and-rolla — 
chwyciło. „Oj, dyna dyna” — poniosło 
się po okolicy. A już retrenowy wrzask 
nie miał sobie równych. Było w nim i 
pianie koguta, i krzyk tabędzi, i wycie 
Indian, gwizdy i piski jak z Podhala ro- 
dem. Był też zwykły — niezwykły dzie- 


_cięcy krzyk otwarcie oznajmiający 


wszem i wobec radość istnienia. Tak 
właśnie — głośno i bezpośrednio, bez 
wstydliwej kokieterii i zbędnego pato- 
su. A potem wcale nie senna — „szaro- 
zielona harcerska brać” udała się na 
nocny spoczynek. („Nocny spoczy- 
nek”, dobre sobie. Co się będziemy o- 
szukiwać, każdy harcerz wie, jak wyglą- 
da ów „spoczynek” na rajdzie). Star- 
szyżna zaś. starym zwyczajem została 
jeśżcze przy ognisku. 


Dzień drugi - sobota. Szliśmy. 
Szczęśliwy traf sprawił, że nie zabłądzi- 
liśmy. Obsługa trasy nad wyraz miła, 
pogoda też prześliczna, trasa długa i 
ciężka, ale ciekawa. Biegła wzdłuż Ka- 
nału Mazurskiego, przez leśniczówkę, 
bunkry, las, tory. Mijaliśmy całe i zbu- 
rzone mosty, wiadukty, rezerwaty bob- 
-rów, kormoranów. A ponieważ nie cho- 
dziło nam tylko o to, by wygrać — nie 
było ani dławiącego uczucia porażki, 
ani chorobliwej radości ze zdobycia 
„punktów. 


Były za to żarty, mordercze tempo 
(chcieliśmy zdążyć na pociąg), obiad 
nad kanałem, walka ze zmęczeniem. 
Jak zwykle, z każdym kilometrem ple- 


cak stawał się coraz cięższy, a buty co- - 
raz mniej wygodne. Kiedy zaś wykoń- ” 


czeni dotarliśmy do miejsca noclegu i 
rozlokowaliśmy się — zaczęliśmy sza- 
leć. Ogromna wytrwałość i nadmiar e- 
nergii (przez swą żywiołowość zawsze 
mieliśmy ktopoty z... nieważne zresztą z 
kim) stały się w ciągu tych kilku lat ist- 
nienia nas jako harcerzy cechą charak- 
terystyczną drużyny. Zdobywało .nam 
to 


> tyluż sympatyków, 
- €o przeciwników 


W czerwcu, podczas pobytu na mrą- 
gowskim festiwalu (Festiwal Piosenki 
Harcerskiej Chorągwi Warmińsko-Ma- 
zurskiej), gdy wszystkie drużyny rozbi- 
jaty namioty — nasza też rozbijała na- 
mioty. Potem, gdy większość drużyn 
zmęczona poszła spać = nasza udała 
się na wycieczkę do miasta; wieczo- 
rem, gdy drużyny odpoczywały po 0- 
biedzie z nasza skakała przez żywopło- 
ty salteh podwójnym (to się nazywała 


książki taternickie!), książki dla 


RAJD, czyli 3 dni na szlaku 


„zabawa w berka”). O wstydzie (?) ja, 
drużynowa, ganiałam też znajdując w 
tym wielką przyjemność, podczas gdy 
nasz szczepowy grał z dziewczynami w 
gumę też odnajdując w tym wielką przy- 
jemność. Nocą, gdy wszystkie porząd- 
ne drużyny -poszły spać, nasza do 
czwartej nad ranem bawiła się w sku- 
teczne podchodzenie wcześniej upa- 
trzonych biwaków. Oczywiście po tym 
wszystkim nie zaśpiewaliśmy rewela- 
cyjnie. Zupełnie nie wiem, jakim cudem 
znaleźliśmy się na liście laureatów. Za 
to bawiliśmy się świetnie. 


Ale wracając ,do tematu — tego wie- 
czoru odbył się jeszcze kominek „LWP 
w poezji i piosence”. Tradycyjnie był to 
niewypał o żałosnym wręcz poziomie 
artystycznym, podczas którego pół- 
przytomna (poprzednia nieprzespana 
noc i prawie dwudziestokilometrowa 
trasa) harcerska brać bezczelnie przy- 
sypiała. 


Po kominku nastąpito 
niespodziewane 
ożywienie 


Opiekunowie na próżno usiłowali 
zmusić harcerzy do spania. Po kolacji 
jakby diabeł w nich wstąpił. Szum, 
zgiełk jarmarczny, brzęk rozstrojonych 
gitar, grzechot puszek, wzajemne prze- 
krzykiwania się — wszystko to tworzyło 
„wspaniałą harcerską atmosferę”. 


O godz. 1.00 komendant trasy byt 
zachrypnięty, naprawdę zdenerwowany 
i... bezradny. Wyglądał z ową bezradną 
wściekłością dość rozczulająco. Dlate- 
go może nowe, bezczelne pokolenie 
harcerzy okazało mu trochę serca. 


(rzecz o corocznie odbywającym się otwartym raj- 
dzie „LWP w harcerskiej gawędzie” organizowanym 
przez hufiec Kętrzyn) 








— Pójdziemy spać, jak zaśpiewamy 
sobie kołysankę. 


— Dobrze, a co chcecie? — w głosie 
komendanta wyczuć można było wy- 
rażną ulgę. Kilkadziesiąt par oczu błys- 
nęło znad śpiworów: 


Rock-and-rolia! 


— „Oj dyna, dyna”! 

— Tak! My chcemy rock and rolla! 

Komendant z przerażeniem cofnął 
się do sztabu i po chwili wrócił z pomo- 
cą.. 

— Nie możecie o tej porze śpiewać 
waszego rock-and-rolla. 

— My chcemy rock-and-rolla! Tak ci- 
chutko.. 

Niestety. Komendant tym razem był 
nieprzejednany. 


Trzeci dzień — niedziela. Szliśmy. 
Ale ile — parę kilometrów, śmiech po 
prostu. Potem, stojąc w kolejce po o- 
biad mieliśmy okazję obejrzeć patrole z 
innych tras, gdzie jak się okazało, har- 
cerzy starszych było więcej niż mtod- 
szych (!). Na końcowym apelu komen- 


_ dant hufca odczytał werdykt, stwierdził, 


że rajd należy do „najudańszych” w 
historii hufca i kazał rozejść się. Po dłu- 
giej chwili spojrzał na stojących nieru- 
chomo harcerzy i powtórzył zdumiony: 
rozejść się... Zafalowało. Rozchodzili 
się niechętnie. Taki rajd. I taki apel — 
żartobliwy, bez sztywności, hymnu, 
przemówień. Poczułam ogromną sym- 
patię do komendanta, do harcerzy. Do 
całego świata. To był naprawdę cudow- 
ny rajd. 


Agnieszka 
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Jak przekonać 

mamę do psa? 
Mam kochanych i wspaniałych 
rodziców. Jednak jest jeden, jedy- 
ny kłopot, któremu nie umiem za- 
radzić. Bardzo chciałabym mieć 
psa, kocham psy i wzrusza mnie los 
szwendających się, bezdomnych 
piesków. Cierpię, że nie mogę im 
pomóc. Chciałabym zaopiekować 
się choć jednym. Tatuś jest za mną. 
Też kocha psy. Ałe mama ciągle 
mówi: nie! Twierdzi, że pies brudzi 
w mieszkaniu, kto z nim będzie wy- 
chodził itp. Tłumaczę mamie, że 
będę z nim wychodzić, że będę 
sprzątać. Mama jednak nie zmienia 
zdania. Poradźcie, jak ją przeko- 


nać: 
Magda 


ile razy można 


przebaczać! 

Basię poznałam pół roku temu. 
Chodzityśmy razem na dyskoteki, 
spacery: - Póstanowiłyśmy” zostać 
dobrymi przyjaciółkami, jednak jej 
się te: nie udawało, O wszystko 
była” zazdrosna: * Opowiadała o 
mnie zmyślone historie, ośmieszała 
mnie, a potem. błagała o przeba- 
czenie, Ją, głupia, ciągłe jej wyba: 
czałam, a óna dalej robiła mi na 
złość: 

Ostatnio po-kolejnych nieporo: 
zumieniach znowu zaczęła mnie 
przepraszać, «Dałam «jej ostatnią 
szansę, wierzyłam, że chce być 
moją przyjaciółką. Znowu jednak 
zawiodłam się. Przez swój plotkar- 
ski język doprowadziła do tego, że 
mój chłopak zerwał-ze mną. 

Teraz jestem sama jak palec. 
Bez chłopca, przyjaciółki, a nawet 
koleżanek, bo- Baśka wszystkim 
coś o mnie nagadała. 

Co mam robić? Czy mam odzy- 
wać się do niej? Jak się zacho- 
wać? 

Jolanta 


Chcemy mieć 


radosną młodość! 
Nasza młodość. jest fatalna. 
mamy po piętnaście łat. Klasa, do 
której chodzimy, jest niezgrana. W 
szkole nie organizuje się nam żad- 


— nych zabaw. Rodzice nie pozwala- 


ją nam chodzić na dyskoteki do 
pobliskiego klubu-i nie pozwalają 





organizować koleżeńskich spotkań 


w naszych domach. Uważając, że 
możemy „zrobić jakieś głupstwo”. 
A my przecież mamy już swoje 
lata i rozum. Pragniemy żyć tak, 
jak większość młodzieży. Chcemy 
mieć szczęśliwą i radosną mło- 

dość. 
Załamana piątka: Kasia, Ania, 
Jeła, Beata i Kaśka. 


OD REDAKCJI: Warto wal- 
czyć o radosną młodeść. Wiado- 
mo, życie to nie tylko praca i obo- 
wiązki. Spróbujcie przekonać dy- 
rekcję szkoły i „ciało pedagogicz- 
ne”, że trochę rozrywki nie prze- 
szkodzi Wam w nauce, a wręcz 
pomoże. - Zaproponujcie swoją 
pomoc w zorganizowaniu zaba- 
wy: Może dadzą się przekonać? 
Sądzimy, że także rozsądna roz- 
mowa z rodzicami na temat spo- 
tkania towarzyskiego w Waszych 
mieszkaniach może dać efekt. 
Trzeba tyłko rodzicom dać gwa- 
rancję, że organizacja będzie 
sprawna, że nie będzie tak zwa- 
nej rozróby i że mieszkanie po 
zabawie zostanie posprzątane. 
Na takie warunki rodzice powin- 
ni przystać. Napiszcie do nas, jak 
przebiegały rozmowy i czy udało 
się Wam zorganizować zabawę. 


(hm) 





NA MAPIE ŚWIATA 


6 W BUKARESZCIE O PRZYSZŁOŚCI 
© TRUDNE DNI MOZAMBIKU 


© NOWA SYTUACJA W USA 


W Bukareszcie zakończyła się 5 listopada 42 sesja 
RWPG. W obradach uczestniczyli szefowie rządów 
krajów członkowskich. Polskę reprezentował premier 
Zbigniew Messnef. Sesja określiła główne kierunki 
wzajemnego współdziałania w realizacji dynamiczne 
go rozwoju całej ólnoty socjalistycznej. Uzgod 

h spraw, jak zaspokojenie po 
wych i materii 


wo więc rozpatrywa ój energetyki atomowej aż 
do roku 2000. innego wyjścia nie ma. Ustalony plan 
przewiduje, że tylko w europejskich państwach człon- 
kowskich RWPG (bez ZSRR) ogólna moc elektrowni 
atomowych wyniesie około 50 tysięcy MW (megawa- 


tów), a elektrociepłowni (wykorzystujących paliwo u- 
ranowe) około 7 tys. MW. Plany dotyczące Polski za- 
kładają uruchomienie bloków elektrowni atomowych 
o łącznej mocy 7,76 tys: MW. Jak wiadomo, pierwsza 
polska elektrownia jądrowa w Żarnowcu jest już w 
budowie. 

Z tym gigantycznym przedsięwzięciem wiążą się 


były dzięki dostawom z ZSRR. T 
Obecny 


obu tych sprawach optymizm był nadmierny. W zbyt 
małym stopniu uwzględniono w tych planach, jak bar 
dzo skomplikowanymi obiektami są elektrownie ało: 
mowe i jak wielkie są wymagania jakościowe w pro- 





dukcji poszczególnych podzespołów i detali. Po pro- 
stu nie wszystkie państwa członkowskie RWPG były 
przygotowane do podjęcia takiej produkcji. Uświado- 
mienie sobie tego faktu w Bukareszcie to j 
sukcesu. Nie zrezygnowano więc z po 
tencji, ale ustalono twarde wymi 

produkcji urządzeń dla potrz 


ania kooperacyjne i 
no. Konieczność tę wy! 
techniczna dokonująca się w świeci K 
poszczególne państwa członkowskie RV tyb 
znikome szanse dotrzymania tempa 





ianom 


technicznym i technologicznym w wysoko uprzemy- 
słowionych krajach kapitalistycznych. 


kk * 


Od dłuższego czasu Mozambik przeżywa 
poważne kłopoty gospodarcze. Związane są 
one zarówno z trwającą suszą jak i decyzją 
RPA w sprawie wydalenia kilkudziesięciu ty- 
sięcy robotników mozambickich zatrudnio- 
nych w południowoafrykańskich kopalniach. 
Do tych kłopotów doszła jeszcze tajemnicza 
śmierć prezydenta Samory Machela. Zginął on 
w katastrofie lotniczej w czasie przelotu nad 
terytorium RPA. Nie wyklucza się, że śmierć 
przywódcy młodego państwa nie była nie- 
szczęśliwym przypadkiem, lecz starannie za- 
planowanym przez władze rasistowskie w Pre- 
torii — stolicy RPA — morderstwem. Od chwili 
bowiem powstania niepodległego Mozambiku 
RPA nie ukrywało swojej wrogości do młode- 
go państwa, które wybrało socjalistyczną dro- 
gę rozwoju. Jawnie też wspierano antyrządową 
partyzantkę. W ostatnich tygodniach władze 
mozambickie w Maputo informowały o spo- 
dziewanym ataku wojsk RPA. Do ataku nie 

SZ za to nastąpiła śmierć prezydenta 

spowoduje 


RELIMO wy 
kraju Joaquima ( dotychczaso- 
wego ministra spraw zagranicznych i bliskiego 
współpracownika zmartego prezydenta. Nowy 
przywódca Mozambiku zapowiedział konty- 
nuowanie dotychczasowej polityki państwa. 


*k *k * 


W Stanach Zjednoczonych odbywały się na 
początku listopada wybory do Kongresu i Se- 
natu. Były one swego rodzaju testem na apro- 
batę dotychczasowej polityki prezydenta Ro- 
nalda Reagana i jego rządzącej partii republi- 
kańskiej. Mimo wysiłków propagandowych, 
prezydent ponióst poważną porażkę, a jak nie- 
którzy oceniają, nawet klęskę. Partia demokra- 
tyczna, będąca w opozycji, zyskała przewagę 
w Senacie w stosunku 55:45. W Kongresie de- 
mokraci już wcześniej mieli przewagę i ją u- 
gruntowali. Porażka republikanów w Senacie 
jest w ogromnym stopniu porażką prezydenta. 
Głosując na demokratów Amerykanie zamani- 
festowali swoją niechęć do polityki prowadzo- 
nej przez R. Reagana. Przede wszystkim za 
jego rządów ogromnie pogłębił się deficyt bu- 
dżetu federalnego, brak jest również równowa- 
gi w handlu zagranicznym. Nie bez znaczenia 
na spadek popularności republikanów był pro- 
gram gwiezdnych wojen. 

Sytuacja, jaka wytworzyła się obecnie w obu 
izbach amerykańskiego parlamentu, ogromnie 
utrudni prezydentowi realizację jego koncepcji 
Demokraci mogą obecnie torpedować każde 
przedsięwzięcie administracji _ państwowej 
Zdobyli oni bowiem ponadto stanowiska r 


z tego nowego układu: sił w Sta 
Zjednoczonych wyniknie dobrego dla Świata. 
wkrótce się przekonamy 


ST. BOROWIECKI 


Japończycy odkryli nową chorobę, 
chorobę małych dzieci — astmę jokait- 
chi — którą powodują spaliny samocho- 
dowe”. 

W atmosferze nie pozbawionej spalin 
ruszyli spod budynku GK ZHP — gdzie 
mieści się ich „centrala” — na ulice War- 
szawy. Niektórzy w maskach. Skromny 
„peleton” prowadził na motocyklu mili- 
cjant, przecierając im drogę przez naj- 
ruchliwsze ulice centrum miasta. Impre- 
za miała jak najbardziej legalny charak- 
ter, posiadali wszelkie niezbędne ze- 
zwolenia. Jadąc rozdawali komu tylko 
było można swoje ulotki ze znakiem w 
kształcie serca-liścia. Najchętniej — jak 
widać na zdjęciu — funkcjonariuszom 
drogówki, bo przecież od nich też zale- 
ży, czy będzie „zielone światło” dla ro- 
werów. Przechodnie mogli przeczytać 
na transparentach: „Nawet Bronsky 
Beat kupili tandem”. A na koszulce jed- 
nej z uczestniczek: „Szukam męża z ro- 
werem". „Rower zamiast telewizora!'— 
grzmiało hasło uczepione do maski 
jednego z biorących udział w imprezie 
„Fiacików”. Innymi słowy — zamiast wy- 
siadywać w fotelu przed ekranem — 
przesiądź się na siodełko i pedałuj! 

Młodzi ludzie z „WOLĘ BYĆ” przyby- 
li na to spotkanie bez specjalnych za- 
proszeń — ot, jeden drugiemu przekazy- 
wał+wiadomość, że oto odbędzie się 
coś takiego. Jest to zresztą zasadą ru- 
chu, który nie jest sformalizowany — nie 
ma więc zapisów, list, legitymacji. Cho- 
ciaż — są imprezy, obozy, występy 
przed kamerami TV. Kto 2-3 razy napi- 


sze pod hasłem „Wolę być” do redak- 
cji, kto się w ruchu udziela — automa- 
tycznie zostaje jego uczestnikiem. Nie- 
bawem planują kolejne swoje akcje. 
Jedna, mikołajkowa, będzie manifesta- 
cją przeciw zabawkom militarnym. Dru- 
ga, pod roboczym tytułem „Małe dziec- 
ko — mała choinka” będzie zachętą do 
zastąpienia wycinanych w lasach du- 
żych choinek małymi i to żywymi. Ale 
szczegóły tej drugiej akcji niech na ra- 
zie pozostaną .. świąteczną niespo- 
dzianką! 

A wracając do rowerów: uczestnicy 
manifestacji być może niedługo zyskają 
sojuszników. Przy redakcji „Horyzon- 
tów Techniki” zawiąże się bowiem 
prawdopodobnie „Polski Klub Napędu 
Mięśniowego". Zatem — coś się rusza... 
Dodajmy: oby miało ... po czym się po- 
ruszać. Uczestnicy „Wolę być” czynią 
starania o to, by zaczęto przynajmniej w 
dużych miastach urządzać tory i ścieżki 
specjalnie dla rowerów... 

(tok) 


Fot. Mieczysław Włodarski 





Na zdjęciach 


1. Wyruszyli na najruchliwsze i najbar- 
dziej motoryzacyjnym smogiem do- 
tknięte ulice... 

2. Po drodze rozdawali ulotki — chęt- 
nie tym, którzy sprawują nadzór nad 
ruchem drogowym 

3. Samochód też potrzebny — choćby 
do dżwigania hase i transparentów 


Dmuchaio tego dnia całkiem już je- 
siennie, ale cóż to dla nich... Kto za- 
wart przymierze z naturą i kto sprzy- 
mierzył się -z innymi dla wspólnego 
działania na rzecz jej ochrony przed 
zanieczyszczeniem, temu niestraszna 
sama natura z jej wichrami, ulewami, 
zimnem... Straszne mu, a przynaj- 
mniej niemite są za to wyziewy, choć- 
by te z rur wydechowych. Toteż nie- 
którzy na to spotkanie zjawili się w 
maskach przeciwgazowych. 

Przede wszystkim jednak stawili się z 
rowerami. A przybyli na hasło działają- 
cego przy redakcji tygodnika „Na prze- 
łaj' ruchu  ekologiczno-pokojowego 
„WOLĘ BYĆ”. Żeby wziąć udział w ma- 
nifestacji zwolennikow dwóch kółek, 
„napędu mięśniowego” i czystego po- 
wietrza. Manifestacji, której celem było 
niejako równouprawnienie  rowerzy- 
stów, zwrócenie uwagi całej reszty użyt- 
kowników dróg na to, że przecież „RO- 
WERZYSTA TEŻ CZŁOWIEK”. 

„Rowerzyści na drogach są bez 
szans — piszą uczestnicy ruchu. — W 
1985 roku zginęło w Polsce 340 ludzi na 
rowerach”. Po czym przystępują do ek- 


sponowania zalet tego dwukołowego 
wehikułu: „Dziś całą Warszawę można 
przejechać szybciej rowerem niż auto- 
busem — można jeździć do pracy, do 
szkoły. | co najważniejsze — rower nie 
potrzebuje paliwa”. 

Zebrało się więc ok. 10 zwolenników 
bezpaliwowego pojazdu. Napompowali 
ich koła takim powietrzem, jakie w stoli- 
cy jest dostępne i ruszyli. Ruszyli zre- 
sztą w ślad za .. samochodami, które 
miały uczestniczyć w eskapadzie po 
Warszawie, wioząc na maskach trans- 
parenty i hasta. Ale oni przecież nie są 
wrogami samochodów — skąd! Uważają 
tylko, że ... „do czasu wprowadzenia do 
sprzedaży benzyny bezołowiowej, która 
zminimalizuje wptyw zanieczyszczeń, 
możemy sami dbać o stan naszych sa- 
mochodów. Wystarczy przecież regula- 
cja gaźnika, kontrola jakości silnika — 
jest to bardzo proste i tanie, a wykonu- 
jąc te czynności, zabezpieczymy się 
przed tym, by w przyszłości ktoś mógł 
nam zarzucić, że również nasz samo- 
chód stał się mimowolnym sprawcą 
strasznych chorób”. W tejże ulotce czy- 
tamy i o tych chorobach: „,... ostatnio 





s 








ŚLADY 
KATASTROFALNEJ 
POWODZI 


(„Ilustrowany Kurier Polski”). Prace 
wykopaliskowe w pobliżu wsi Rafah na 
północy Iraku przyniosły nowe dowody 
potwierdzające, że przed około 5 tysią- 
cami lat rejon Międzyrzecza przeżył ka- 
tastrofalną powódź. Wykopaliska wyka- 
zały, że woda zalała całą dolinę rzek 
Tygrysu i Eufratu. Naukowcy uważają, 
że ta właśnie katastrofa znalazła odbi- 
cie we fragmencie Biblii o potopie, a 
jeszcze wcześniej w babilońskim poe- 
macie o Gilgameszu. 





TWORZYWO 
DO WSZYSTKIEGO 


(PAP). Japończycy podają przepis 
na stalową kanapkę z plastikiem. Po- 
między dwa kawałki stali, charakteryzu- 
jącej się wysoką odpornością na od- 
kształcenia mechaniczne, wkłada się 
cienką warstwę z polipropylenu lub ny- 
lonu. Całość, po stosownej obróbce 
plastycznej, uzyskuje wytrzymałość 
godną stali o najwyższej jakości oraz 
lekkość tworzyw sztucznych. Jednomi- 
limetrowej grubości stalowo-nylonowa 
płyta ma o 40 proc. mniejszy ciężar od 
konwencjonalnej blachy. Poza tym jest 
ona odporna na wysokie temperatury. 

Japoński przemysł motoryzacyjny 
zainteresował się już tym oryginalnym 
tworzywem. Niektóre firmy zastosowały 
nowy materiał do produkcji samocho- 
dowych kadłubów, drzwi, a nawet po- 
dłóg. 





Kaplica słodyczy 


„Wieczór Wybrzeża”. Jose Revez, 
sławny na całą okolicę cukiernik z Lou- 
le (Portugalia), chcąc przydać zamęściu 
swej córki blasku, upiekł z tej okazji tort 
o wadze 8 ton i wysokości 14 metrów, 
nadając mu kształt kaplicy, będącej 
wierną kopią tej, w której odbyła się 
ceremonia zaślubin... 





Pisze bez klawiatury 


(PA!I). Japońska firma Matsushita wypro- 
dukowała maszynę do pisania bez klawiatu- 
ry. Jej miejsce zajmuje pulpit z gęstą siecią 
czujników. Wystarczy pisać po nim ręcznie, a 
komputer rozpozna litery i ułoży je w słowa i 
zdania. 

Nowa maszyna zna 3500 znaków <japoń- 
skiego pisma a pamięć zainstalowanego w 
niej komputera jest równa ok. 7 typowym 
stronom maszynopisu. Wydruk uzyskuje się 
po podłączeniu drukarki. 


EZ WORSE reszcie — oddycham z ulgą. A Kałorowa gromada Właściwie. wyświatlezemny: tylko szkotom grzecz- 
| CN W REWA GÓR a O EA ZSZ WE = e SĘ Z e Ę ż ź ż wpada do szatni. ność, dowożąc uczniów. Jak dotąd nie istnieje 
o: > Ę | Dojazdy do szkoły do pobliskich dzielnic i pod: żadna umowa obarczająca nas takim obowiąz- 


warszawskich wiosek stały się już chlebem po- kiem. Znam przykłady Szkół, również w Warszawie; 
wszednim dla dzieci mieszkających na ogromnym, _ które we własnym zakresie załatwiały sobie dojaz- 
h : blisko 150-tysięcznym Ursynowie. Można go wiel- dy na przykład z patronackimi zakładami pracy, 
| a ż kością porównać do Kielc, Olsztyna czy Torunia. _ czy innymi sposobami. Na dodatek za wszystko 
E <Z A E h 8 Od Ostrołęki, Koszalina, Słupska jest on o wiele _ bierzemy po głowie! Za tę umowę z „Orbisem” 
ś $ większy i na dodatek rozrasta się w dość szybkim _ też! z 
tempie. A teraz wyobraźcie sobie którekolwiek z Z chwilą, kiedy zostaną wprowadzone na 
wymienionych wyżej miast z jedną tylko z prawdzi- _ wszystkie linie szkolne autokary „Orbisu”, trzeba 
ZĘ : > wego zdarzenia szkołą podstawową. Co prawda _ będzie ograniczyć liczbę przewożonych dzieci do 
zk J statystyki mówią, że szkół jest tu 13, ale aż 10 z. tych z klas O-II. Częściowo winę za to ponoszą 
nich obejmuje zaledwie klasy |--Ill i dwie IV-VIII, dyrekcje szkół, które przesyłając do MZK zapo- 
Cała ta historia z dojazdami zaczęta się prawie _ trzebowania na autobusy, wykazują niekiedy wy- 
dziewięć lat temu. Wieżowce mieszkalne rosły jak _ jątkową lekkomyślność, żądając autobusu dla kil- 
grzyby po deszczu, ale ktoś jak na złość zapom- _ kunastu uczniów. Wystarczyłoby przecież: trochę 
niał o szkołach. Drobiazg, „prawda? Rodzice z po- zmienić plan lekcji, albo porozumieć się ze szkołą 
czątku byli oburzeni, że dzieci wywozi się do szko- znajdującą się po drodze, aby zamiast dwóch czy 
ły aż do Pyr czy Dąbrówki. Dziś wszyscy już zdą- trzech autobusów wystarczył jeden. Przy odrobinie - 
żyli do tego przywyknąć. Na Ursynowie nie mówi _ dobrej woli ze strony niektórych dyrektorów mo- 
Godzina 6.45. Budzik Rafała dzwoni jak na a- się „do której szkoły chodzisz”, lecz „do której żnabyz pewnością wozić również i starsze klasy — 
larm. Mycie i ubieranie się nie zabiera więcej niż szkoły dojeżdżasz". Grubo ponad 7 tysięcy ucz- twierdzą pracownicy MZK. 
10 minut. Ale już rzadko zdarza się dopić mleko do _ niów dojeżdża do szkół podstawowych, z czego Dyrektorka wspomianej już szkoły nr 70 — pani 
końca, bo z okien widać, że czerwony przegubo- zaledwie 4400 korzysta ze specjalnych linii szkol- _ Janina Zawadka akurat z tą sprawą poradziła so- 
wiec „wujka” Stefana już podjechał na przystanek. _ nych. Reszta jeździ na własną rękę liniami miejski- _ bie bardzo dobrze. A kłopot miała nie lada, ponie- — do jakiejkolwiek pracy na rzecz szkoły. W ogóle _ wychowania na Mokotowie — pan Jan Kożuch za- 
„Wujek” Stefan jest punktualny jak zegarynka. | mi. Na dodatek perspektywy są nader pesymi- waż do jej szkoły dojeżdża najwięcej dzieci z Ursy- nie można na nich liczyć! Druga sprawa to zajęcia _ stanawia się, które następne dzielnice poprosić w 
gdyby Rafał spóźnił się choćby minutę, do szkoły styczne, coraz mniej dzieci będzie mogło korzy- _ nowa — ponad 500. Plan lekcji całkowicie podpo- _ pozalekcyjne. Widzę, że dzieci z Ursynowa też przyszłym roku szkolnym o przyjęcie uczniów z 





musiałby jechać w największym tłoku miejskim _ stać z autobusów szkolnych. rządkowany jest dojazdom. Autobus robi tylko _ chciałyby brać udział w pracy kół zainteresowań. Ursynowa — Śródmieście, Wolę czy może Ocho- 
autobusem. | to z przesiadką! Rzecz w tym, że Miejskie Zakłady Komunikacyj- _ dwa kursy: 0 7.15 i 9.40. Dla tych, którzy rozpoczy- _ Robię co mogę, aby im to umożliwić. Niektóre za- tę. RĘCE 
Godzina 7.15. Autobus rusza. W środku jeszcze _ne nie dysponują wcale nadmiarem wozów, rów- nają lekcje później, są zorganizowane zajęcia w — jecia np. zespołu „Nutka” czy chóru udało mi się Inwestorem nowych szkół są spółdzielnie mie- 


pustawo. Większość miejsc wolnych. Ale mniej nież kierowców. Tymczasem do obsługi linii szkol- _ świetlicy, tak aby nie trzeba było wysyłać autobu- przełożyć na rano. W innych siłą rzeczy dojeżdża:  szkaniowe. Od nich głównie zależy jakie będą, 
więcej od trzeciego przystanku zaczyna się tłok. _ nych na Ursynowie i Natolinie potrzeba aż 13 auto- _ su specjalnie po 40-osobową grupę uczniów. Jed- jący nie uczestniczą. Choć z radością zauważyłam, gdzie i kiedy powstaną. Prezes Spółdzielni Mie- 
Tu już wkraczają do akcji panie „dowozicielki”. busów, i to przegubowych. Cierpią na tym linie — nakże ta zamiana przegubowca na „Orbisy” spę- że na zbiórki harcerskie przyjeżdża bardzo dużo - szkaniowej Natolin — pan Aleksander Kawalec nie- 


Przednia część autobusu przeznaczona jest dla miejskie, na których i tak ciągle brakuje wozów. dza sen z oczu pani dyrektor: dzieci z Ursynowa, mimo że odbywają się po po- _ stety nie miał czasu, aby porozmawiać ze mną na 
maluchów. Trzeba uważać, aby jakiś mikrus z ze- MZK nie mogąc poradzić sobie z tym problemem, — W każdym autobusie musi jeździć specjalny _ tudniu. zk ten temat, choć deptałam mu po piętach przez 
rówki albo pierwszej klasy nie zapodziat się zwróciły się o pomoc do przedsiębiorstwa tury- - opiekun, który czuwa nad bezpieczeństwem pod- Nafursynowie w tej chwili potrzeba 10 szkół okrągły tydzień. Trudno, widocznie był aż tak zaję- 


gdzieś na końcu. Mógłby zostać zadeptany. Uff, stycznego „Orbis”. Już wkrótce eleganckie auto- _ czas dowozu i pilnuje porządku. Skąd ja wezmę _ ośmioklasowych (prócz już istniejących), aby mo- ty planowaniem nowych szkół na swoim osiedlu. 
ostatni odcinek trasy jest koszmarny. Autobus busy „Orbisu” zastąpią poczciwe czerwone prze- _ tylu ludzi do tych autobusów?! Zarobki „dowozi- _ żna było zlikwidować te koszmarne dojazdy. | nie _ Byle tylko rozwiązał ten problem skutecznie... j 
pęka w szwach. Cudem udaje się uratować przed _gubowce. Będzie ich trzy razy więcej. Ale co z _ ciela” są skromne i praca nie należy:do najatrak- _ oznągza to-wcale, że sytuacja stałaby się wtedy A w pokoju Rafała jutro o 6.45 znowu zadzwoni- 





totalnym unicestwieniem kwiatki, które wiezie Ania _ tego..:? W trzech komfortowych „Orbisach” zmieś- cyjniejszych... E idealna. Lekcje byłyby i tak rozłożone na dwie budzik. Ale jeśli na przystanku zamiast przegu- 
—dla pani od polskiego. 2. „Gl się najwyżej 180 dzieci, podczas gdy w jednym Ale nie tylko to przeszkadza zdaniem pani dy-__ zmiany, a szkoły nadmiernie przepełnione. Jeśli _ bowca będzie stał autokar „Orbisu”, to prawdopo- 
— Gdyby nie pani, pewnie bym je połamała - _ przegubowcu około 220. rektor w pracy szkoły. przyjąć, że cykl budowy szkoły trwa 3-4 lata (nie  dobnie nie zabierze już go do szkoły. Rafat chodzi 
dziękuje mi Anka. ł Pracownik MZK, który mnie o tym poinformował, — Przede wszystkim ze względu na odległość — licząc tzw. „poślizgów”), to widać doskonale, że przecież do IV klasy... 
Godzina 7.50. Przegubowy autobus z napisem _ bezradnie rozkłada ręce: (jest to ponad 10:km) jest bardzo utrudniony kon- _ nawet do_2Q900. roku niewiele się na Ursynowie 
„linia szkolna” zatrzymuje się przed Szkołą Pod- — Innej możliwości nie ma. Zresztą nie wiem, takt z rodzicami. Właściwie ogranicza się on tylko _ zmieni. Przecież dzielnica się rozrasta. JOLANTA ZDANOWSKA 
stawową nr 70 na warszawskim Mokotowie. Na- czemu tymi dojazdami obarcza się tylko MZK. _ do wywiadówek. Bardzo trudno skłonić rodziców W każdym razie już teraz inspektor oświaty i Fot. Jacek Łopuszyński 
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1 mieńcy. Właśnie tam, na obczyźnie, _ w Norwegii, kiedy szukano odpo- 
W przeżył smak prawdziwej przyjaźnii _ wiednich plenerów. Radzieckich 
5 5 ż pierwszej, wielkiej miłości. A jednak _ twórców zafascynował wtedy widok 


z nie mógł przestać myśleć o utraco- _ drzew rosnących na nagich pozor- 

SJ nej ojczyźnie. nie skałach. | jednocześnie ucieszył, 

U Wi KI N G Signa — ukochana Kukszy (a ra- _ bo oto przyroda podsuwała im go- 

> czej Einara, bo tak nazwali go Wi-  towy symbol! Właśnie te drzewa 

kingowie), zrozumiała jego tęsknotę _ wyrażały myśl, którą chcieli przeka- 

N iezwykłym przeżyciem mogą drewniana, na jej maszcie łopotał gowie na swoich znakomitych za matką i za współpiemieńcami. By zać w swym filmie: nawet w najtrud- 

być podróże w przyszłość, ale _ wielki pomarańczowy żagiel. Wyso- _ „smokach” pokonywali wówczas mu pomóc — zdolna była poświęcić niejszych warunkach może szla- 

nie mniej ciekawe są wyprawy w _ ki, 3-metrowy dziób zdobiła wyrześ- _ dalekie morza, organizowali wypra- nie tylko swoje uczucie, perspekty- chetnie rozkwitnąć charakter czło- 
przeszłość. Umożliwiają nam je o-  biona misternie głowa smoka, nato- wy w poszukiwaniu bogatych łu- wę wspólnego szczęścia, ale i ży- wieka. 





Czywiście filmy. Te pierwsze po- miast rufę wieńczył potężny łusko- pów, zdobywając przy tym sławę — Cie. i ę > Stanisław Rostocki i norweski re- 
wstają dzięki nieograniczonym _ waty ogon. Domyślacie się już za- znakomitych wojowników. Uwierzy- Temat miłości do ojczystej ziemi  żyser Knut Andersen nie są pier- 
możliwościom naszej wyobraźni, _ pewne, że był to bojowy okręt Wi- — cie łatwo w ich męstwo, gdy pozna- przerodził sę więc wi opowieść ) wszymi, którzy nakręcili film o tak 
drugie odsłaniają nam świat, taki ja- _ kingów — wojowników Północy. cie ich mądrego wodza Torira, od- miłości ludzi do ludzi. Losy Kukszy i odległej przeszłości. O Wikingach 
ki był niegdyś, przed wiekami. Tak właśnie rozpoczęły się zdję- _ ważnego Sigurda i kochliwego He- surowych „wSpółmieszkańców powstały setki filmów, ale ich utwór 
Dobry film o przeszłości powinien — cia do radziecko-norweskiego filmu . rolda — bohaterów tej romantyczno- — Wśród których żył, to przecież 9po-  — w przeciwieństwie do tamtych, w 
być wierny historycznej prawdzie pt. „W niewoli u Wikingów”, który _ przygodowej historii. wieść o USE leszcze ważniej- których _ akcentowano _ przede 
oraz faktom potwierdzonym przez _ możemy oglądać na naszych ekra- W ich ręce los oddał młodzieńca Szym: o przyjażni i wzajemnym po- — wszystkim egzotykę odległych cza- 
historyków, archeologów, socjolo- nach. Łódź — zwana zresztą w daw- ze słowiańskiego kraju, Gordaryka rozumieniu, możliwym także między Sów, ich surowość i okrucieństwo — 
gów i badaczy dawnych kultur - nych czasach „smokiem”, wybudo-  Kukszę. Został on wzięty przez Wi- różnymi narodami. Wydaje się, że jest głęboko humanistyczny. Jego 
bywa więc często trudniejszy do wana została w Związku Radzie-  kingów do niewoli i przemocą po- _ Autorzy filmu mówią do nas; Lepiej mottem są słowa norweskiej pisarki 
zrealizowania od popularnej dziś —_ ckim. Norwegowie zaś dla potrzeb rwany na ich sugową ziaię. Kuksza  ©8 pzyłanić niż nienawidzieć, le- — Sigrid Undset: Zmieniają się czasy, 
fantastyki. filmu precyzyjnie zrekonstruowali o: _ przeżył tam wiele trudnych chwil. _ Piel handlować niż wojować! zmieniają się wraz z nimi obyczaje i 
sadę z minionej epoki. Ale były wśród nich i piękne... Usy- Ę przyzwyczajenia, wiara i myśli — ale 
„Pewnego jesiennego dnia 1983 nowiony przez wodza Torira młody, ytut filmu w dosłownym tłuma- serca ludzkie zawsze pozostają ta- 
r. na ciemnobłękitnych wodach je- Akcja tego filmu rozgrywa się w dzielny człowiek zrozdfniał, że na- ie woni Wid kie same. 
ziora Onega w Związku Radzieckim . czasach nam odległych o ponad — wet wojenni wrogowie są takimi sa- 3 z” = ż 
pojawiła s niezwykić łódź, Była 1000 lat — w IX wieku. Grożni Wikin-  mymi ludźmi jak on i jego współpie- Pierwszego pobytu filmowej ekipy DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
> — 





Tego kawatka ziemi miasto nie po- 
chłonęto. Wysokie bloki nowych o- 
siedli trzymają się od niego z daleka. 
Mała Ziemia, radzieckie Westerplat- 
te, ma zostać tym, czym jest — sym- 


'NA ZDJĘCIACH 





1. Widok miasta. Noworosyjsk nie urze- 


bolem zażartej, bohaterskiej walki o- —ka pięknem swych plaż, nie kokietuje tu- 


wolność. 

Wyburzała w letnim stońcu trawa 
rośnie na wertepach, pokrywa ślady 
okopów... 


To się zaczęło w nocy z 3 na 4 lutego - 


1943 r. Desant z morza stanąt na 
skrawku wybrzeża na przedpolach Nowo- 
rosyjska. Oddział szturmowy mir. C. Kuni- 
kowa zdobył w ciągu nocy przyczółek o 
szerokości 4 km i wchodzący w głąb lądu 
na 2,5 km. Przez kilka dni przeprawiali się 
tu dalsi żołnierze, było ich 17 tys. I jeszcze 
działa, moździerze, ciężkie karabiny maszy- 
nowe, 440 t amunicji i żywności. Oddziałom 
desantowym udało się do 10 lutego po- 
większyć przyczółek do 28 km kwadrato- 
wych. Nazwano go Małą Ziemią. Liczba ob- 
rońców Małej Ziemi powiększała się o ko- 
lejne brygady piechoty i oddziały partyzan- 
tów. To był bardzo ważny punkt strategicz- 
ny. Bez pomocy wojsk desantowych trud- 
no by z lądu wyzwolić Noworosyjsk i unie- 
możliwić wojskom hitlerowskim wycofanie 
się na Krym. A do tego nie wolno było 
dopuścić za żadną cenę. 

Cenę tę płacili żołnierze Małej Ziemi co- 
dziennie przez długie siedem miesięcy. Nie 
sposób sobie wyobrazić, jak im się udało 
przetrwać tak długo — od zimy do jesieni. 
Powierzchnię przyczółka jednym spojrze- 
niem tylko przecież można ogarnąć. A tu 
szedł jeden atak za drugim, całymi godzi- 
nami wisiały w powietrzu faszystowskie sa- 
moloty, zrzucając w dół tysiące bomb. Nie 
było ani jednego metra terenu, na który nie 
spadłaby bomba lub pocisk. Wielu, bardzo 
wielu żołnierzy i oficerów zostało tu na za- 
wsze. Pośród nich i dowódca pierwszej 
grupy desantowej mjr Kunikow. 


W Noworosyjsku zna się cenę wolności i 
pokoju. I dlatego pomnik, który postawiono 
obrońcom Małej Ziemi i Mauzoleum — są 
nie tylko symbolem chwały, ale i wołaniem 
przeciw wojnie. 

Bardzo wielu ludzi przychodzi tu, by w 
skupieniu wrócić myślą do tamtych cza- 
sów. Wolno pną się schodami w górę, to- 
warzyszą im rozwieszone na ścianach por- 
trety tych, którzy tu walczyli. A u szczytu 
schodów migocze w czerwonej poświacie 
złote serce. Symbol umiłowania ojczyzny, 
wolności, pokoju. 


Ludzie płaczą, nasza przewodniczka tyka 
łzy, gdy opowiada tę tragiczną epopeję. 
Rozumiemy to, mamy przecież też własne 
polskie miejsca, w których gardło ściska 
wzruszenie... 

Tam, gdzie się kończą wertepy Małej 
Ziemi, stoi nowy Dom Pioniera. Z daleka 
widać, że właśnie odbywa się zbiórka. Sły- 
chać rozbawione głosy, śmiech... Najpięk- 
niejsza rzecz, jaką daje pokój, to właśnie 
prawo do beztroskiego śmiechu. 


EWA DROBNIK 
Fot. Maria Jaworska 


rysty pióropuszem palm, jak inne czarno- 
morskie miejscowości. Jest wielkim o- 
środkiem przemysłu cementowego, me- 
talowego, maszynowego... Do portu za- 
„wijają więc nie tylko pasażerskie statki 
wycieczkowe, ale przede wszystkim 
transportowe. 

Nie idziemy w Noworosyjsku na plażę, 
zniechęca nas wiszący w powietrzu pył. 
Mieszkańcy miasta też szukają odlegiej- 
szych miejsc do kąpieli. No cóż, nie każ- 
de miasto nad Morzem Czarnym może 
być kurortem... 


2. Mauzoleum i wyrastający z niego 
pomnik. Postacie, twarze żołnierzy z 
pomnika mają sylwetki i rysy konkre- 
tnych, żywych obrońców skrawka czar- 
nomorskiego wybrzeża 


3. Krajobraz po bitwie — to właśnie Mata 
Ziemia 


4..Muzeum. Zgromadzono tu broń, jaką 
walczyły desantowe oddziały przed 
czterdziestu kilku laty 












































ojazdy określone nazwą karty przeznaczo- 

ne są dla młodych entuzjastów sportów 
samochodowych. Z tego względu też napływa 
do mnie wiele pytań związanych z budową 
tego rodzaju pojazdów, możliwościami zaku- 
pów części do nich — głównie kół, a także 
zapytania o adresy klubów, w których działają 
sekcje kartingowe. 


I tutaj piewsza, niestety niezbyt pomyślna 
informacja dla tych, którzy chcą budować karta 
we własnym zakresie, po to by uczestniczyć 
nim w zawodach. Otóż w warunkach domo- 
wych, chociaż posiada się jakieś zaplecze war- 
Sztatowe, prawie niemożliwe jest wykonanie 
pojazdu, którym można ścigać się na zawo- 
dach. Przy jego budowie niezbędne jest wyko- 
nywania wielu: czynności w zakresie obrób- 
ki detali, które samemu a nawet przy udziale 
starszych członków rodziny — trudna wykonać. 


Wszystkim więc entuzjastom budowy kar- 
tów, którzy zamierzają uczestniczyć w zawo- 
dach tych pojazdów mogę doradzić tylko jed- 
no: powinni szukać kontaktów z działającymi 
sekcjami kartingowymi. W sekcjach tych znaj- 
dą odpowiednie warunki techniczne do wyko- 
nania pojazdu. Działają tam doświadczeni lu- 
dzie, być może nawet starsi stażem koledzy, 
którzy wprowadzą w tajniki budowy karta. 

Jak zdążyłem zaobserwować na zawodach, 
dużo sekcji kartingowych działa przy zespo- 
łach szkół zawodowych, przy warsztatach 
związanych z mechanizacją rolnictwa, przy za- 
kładach pracy dysponujących warsztatami dla 
obsługi własnego taboru samochodowego np. 
Transbudzie, Państwowej Komunikacji Samo- 
chodowej, w pracowniach  politechnicznych 
Domów Kultury i przy klubach motorowych 
oraz automobilklubach. 


To pierwsza sprawa. 


/prawdzie 














rurki 





Druga, to sprawa dokumentacji. Istnieje 
umentacja budowy karta (obec- 
a w księ: 





ia trudno w 
rawny techr € 
2 materiatów d 
materiał na osie, a A' dniach 4 


oła jest bardzo. trudno nabyć 


Zawody kartów w Polsce rozgrywane są w 
klasach: mistrzowskiej i popularnej. W klasie 
mistrzowskiej zawodnicy startują na kartach 
onych w silniki produkcji czechosto- 
pojemności 125 cm sześc. 









iach), lecz 








była się 6. Eliminacja Wyścigowych Kartingo- 
wych Mistrzostw Polski. 


— Karty startujące w tej imprezie prezentowały 
już wielką technikę. Szanse zajęcia czołowego 
miejsca miał ten, kto posiadał odpowiednie o- 
gumienie, najczęściej produkcji japońskiej lub 
włoskiej, odpowiednią ramę pochodzącą z re- 
nomowanych firm zagranicznych, jak również 
takie układy hamulcowe oraz wiele innych 
Części i zespołów wyposażenia. 


"Zaobserwować można też było bogatych 
sponsorów w postaci rodziców — właścicieli 
warsztatów samochodowych i prywatnych firm 
— bo na zakup akcesorii dostępnych za waluty 
wymienialne nie wszyscy mogą sobie pozwo- 
lić. 

Po to by szanse w walce o mistrzostwo Pol- 
Ski mieli również ci, którzy nie mają dostępu do 
zespołów ze strefy dolarowej, jest przymus wy- 
posażenia karta .w silnik produkowany w kra- 
jach socjalistycznych. 


W.jednym z następnych odcinków przedsta- 
wię karty uczestniczące w zawodach kategorii 
popularnej 





ZENON DUTKIEWICZ 
Fot. autora 








Tym spośród was, którzy mają odrobinę 
fantazji, chciałbym zaproponować zabawę 
w trochę nietypową akwarystykę. 

Normalne akwarium jest zbiornikiem cat- 
kowicie wypełnionym wodą służącym do 
intensywnej hodowli ryb, lub dekoracji, na- 
tomiast proponowane przeze mnie można 
nazwać „akwarium środowiskowym dla ryb 
:e strefy przybrzeżnej wysychających wód 
w klimacie tropikalnym". 

W akwarium tym poziom wody będzie 
wynosił 15-20 cm., a powierzchnia będzie 
pokryta roślinami pływającymi, takimi jak: 
pistia, salwinia, rzęsa wodna itp. Dodatko- 
wo w gruncie z drobnego żwiru będą uko- 
rzenione rośliny wystające nad poziom 
wody. Najlepsze do tego celu są wszelkie 
odmiany Syngonium, papirus-cibora, Scin- 
dapsus. Jeżeli rośliny nadwodne będą tak 
ułokowane, że możliwe będzie przykrycie 
1/2 - 2/8 akwarium szybą, co zapewni 
wzrost wilgotności nad poziomem wody, to 
niektóre rośliny wodne wytworzą też pędy 
nadwodne, często o odmiennej formie niż 
części podwodne. Najlepszym przykładem 
takich roślin są wszelkie nadwódki (Hi- 
grophila spp), lotosy (Nymphea spp.) i 
zwartki (Cryptocoryne spp). Przykrycie 
części akwarium szybą umożliwi nam poza 
tym umieszczenie dodatkowego oświetle- 
nia; lub małej doniczki z roślinami ozdob- 
nymi. 

Akwarium takie powinniśmy ustawić w 
pobliżu okna (w przeciwieństwie do akwa- 
riów typowych). Filtrowanie i przewietrzanie 
wody jest zbędne. Wyposażeniem tech- 
nicznym będzie grzałka o odpowiednio do- 
branej mocy (z reguły 5-11 W) i ewentual- 





nie oświetlenie części wodnej. Podłoże 
wzbogacamy kilkoma grudkami wysuszo- 
nej gliny wciśniętej w żwir w pobliżu inten- 
sywnie rosnących roślin, awodę nawozimy 
w miesiącach letnich Florówitem (1 łyżka 1 
raz w miesiącu). 


Akwarium środowiskowe nie nadaje się 
do intensywnego rozmnażania ryb, ale za 
to ryby labiryntowe (Anabantidae), takie 
jak: prętniki, skrzeczyki, wielkopietwy 
znajdą tutaj optymalne warunki środowi- 
skowe. Inną grupą ryb, które potrafią w ta- 
kim zbiorniku rozmnażać się przez wiele 
pokoleń, są przedstawiciele rodziny kar- 
pieńcowatych (Cyprinodontidae), a więc 
szczupieńczyki, proporczykowce i: za- 
grzebki. Staramy się, aby ryb nie było zbyt 
wiele. Karmimy je planktonem, rurecznika- 
mi i larwami owadów. Pielęgnacja akwa- 
rium polega na regularnym dolewaniu 
wody — najlepiej destylowanej lub przego- 
towanej i czyszczeniu szyb z glonów. Jeżeli 
dysponujemy odpowiednio dużym zbiorni- 
kiem, możemy pokusić się o trzymanie 
wspólnie z kilkoma rybkami także żaby. 
szponiastej, czy małego żótwia wodnego. 
Ten ostatni będzie wymagał urządzenia 
niewielkiej wyspy z betonu, kamienia lub 
odwróconej donicy. 


Ładnie urządzone i dobrze pielęgnowa- 
ne akwarium środowiskowe zapewnia nie 
tylko optymalne warunki rozwojowe ryb i 
roślin ze środowiska płytkich wód tropika- 
Inych, ale też stanowi doskonałą dekorację 
naszego mieszkania. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


Kaktusy... powie ktoś — najlepiej jest jeść 
nożem i widelcem. Nieprawda. Kaktusy wy- 
jątkowo je się dwoma nożami. Pewno myś- 
licie, że żartuję. Nic podobnego. Na Sycylii 
we Włoszech, w południowych stanach 
USA i w Meksyku uprawia się pewien gatu- 
nek kaktusów (Opuntia), który wydaje 
smaczne owoce wielkości jabłka. Często 
kaktusy te rosną półdziko na różnych nie- 
użytkach, niekiedy wysadza się je i tworzy z 
nich żywopłoty, lecz także rosną one na 
pielęgnowanych plantacjach. Wczesną 
wiosną opuncje te pokryte są prześliczny- 
mi kwiatami. Po przekwitnięciu zawiązują 
się owoce, początkowo zielone, w miarę 
dojrzewania nabierają różowego koloru. 
Pod koniec sierpnia są już dojrzałe i przez 
kilka miesięcy pozostają na roślinach póki 
nie opadną lub nie zjedzą ich ptaki. 

Owoce są bardzo smaczne, niezwykle 
soczyste, przypominają w smaku arbuzy. 
Niestety, wewnątrz owoców znajduje się 
sporo nasion wielkości ziarna gorczycy, to- 
też plucia jest co niemiara. 

Przy zbieraniu i jedzeniu owoców trzeba 
zachować dużą ostrożność, by nie nabawić 
się kłopotów. Liście i owoce mają duże kol- 
ce, na które łatwo można się nadziać. Nie- 
gdyś, podróżując po Sycylii, chciałem zro- 
bić odpowiednie zdjęcia owocujących o- 
puncji i tak niefortunnie przykucnąłem, że 
niemal nie usiadłem na sąsiednim kaktu- 
sie, którego nie zauważyłem z tyłu. Skutki 
były fatalne. Dalszą podróż po Sycylii mu- 
siałem odbywać wyłącznie w pozycji stoją- 


" cej... 


Oprócz dużych kolców, liście i owoce 
mają maleńkie kolce, coś na kształt wło- 
sków, które łatwo wbijają się w skórę i po- 
wodują dotkliwe pieczenie. Dlatego, jak 
mnie pouczono, do jedzenia kaktusowych 
owoców potrzebne są dwa noże. Jeden 
nóż wbijamy w podstawę owocu i odry- 
wamy go od pędu. Owocu nie wolno doty- 
kać ręką. Drugim nożem obieramy owoc ze 
skórki, uważając aby drobne kolce nie do- 
stały się do miąższu. Obrane owoce można 
zjadać na świeżo, lecz w Meksyku znacznie 
częściej używa się je do sałatek owoco- 
wych i różnorodnych potraw. 


„_ sztana jadalnego. 


Mam nadzieję, że po przeczytaniu tej in- 
strukcji nie rzucicie się jednak z nożami na 
Wasze kolekcje kaktusów rosnących w 
mieszkaniu. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot autora 





NA ZDJĘCIACH 


Opuncje porastające nieużytki osiągają 3 
metry wysokości, a dojrzałe owoce są 
wielkości jabtka 

Zachowując ostrożność można obrać 
owoc ópuncji ze skórki za pomocą 
dwóch noży 





Tomek Skorupa, ul. Traktorowa 12, 91- 
129 Łódź oferuje nasiona arbuza, cytryny i 
papryki czerwonej w zamian za nasiona 
daktyli i kawy. Janusz Krawczyk, Lipiny 33 
a, 33-206 Luszowice odda nasiona ro- 
dzynka brazylijskiego w zamian za nasiona 
innych roślin egzotycznych. Andrzej Kuta- 
kowski, ul. Sienkiewicza 1/1, 37-420 Rud- 
nik n/Sanem przyśle nasiona lub sadzonki 
cytrusa, pomarańczy słodkiej, pieprznicy 
chińskiej, cytryny skierniewickiej, ficusa, pi- 
gwy i rodzynka brazylijskiego w zamian za Ę 
nasiona pieprzu białego, sadzonki banana i 
ananasa. Radosław Słoniewski, ul. Dzier- 
żyńskiego 80 m. 42, 26-600 Radom, odstą- 
pi nasiona rodzynka brazylijskiego, papry- 
ki, palmy daktylowej, kukurydzy pękającej, 
celozji pierzastej i arbuza oraz sadzonki ro- 
ślin cytrusowych w zamian za nasiona lub 
sadzonki ananasa, bananów, granatów, fig, 
pomidora ozdobnego i skórzastego i ka- 
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(„Poznaj Świat”). Koty syjamskie, jak sama nazwa 
wskazuje, pochodzą z Syjamu czyli — jak dziś mówimy 
= z Tajlandii. W Muzeum Narodowym w Bangkoku 
przechowuje się średniowieczne księgi genealogicz- 
ne tych zwierząt, z których wynika, że w XII! w. żyło na 
obszarze współczesnej Tajlandii 17 ras kotów syjam- 
skich. Trzymano je głównie na dworach wielmożów, 
a że te najczęściej bywały przedmiotem napadów tu- 
pieżczych w czasie licznych wojen, 13 ras wyginęło i 
do dziś zachowały się tylko 4, a i to niezupełnie czys- 
te. Większość znajdujących się w Europie i Ameryce 
kotów syjamskich wywodzi się od zwierząt, które kró- 
lowie syjamscy przysyłali w darze w XIX w. wybitnym 
osobistościom; najczęściej są to mieszańce różnych 
ras. Obecnie hodowcy syjamscy starają się odtwo- 
rzyć czyste rasy kotów. Ę 





„W NIEWOLI U WIKINGÓW” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


W filmie „W niewoli u Wikingów” 
głównych młodych bohaterów grają 
debiutanci: Kukszę — zwanego 
przez Wikingów Einarem Szczęśli- 
wym — 19-letni Aleksander Timo- 
szkin, absolwent szkoły aktorskiej. 
Signę - jego ukochaną, 18-letnia 
Norweżka, uczennica szkoły baleto- 
wej w Oslo — Petronella Barker, Si- 
gurda — konkurenta Kukszy — jego 
norweski rówieśnik Torgei Fonulid. 
Wszyscy wywiązali się z tego trud- 
nego zadania znakomicie. 

Wspaniałe zdjęcia surowej, no- 
rweskiej przyrody, . malowniczych 
fiordów i morza wykonał Wiacze- 
sław Szumski. Zaś pracy wielu kon- 
sultantów-historyków  zawdzięcza- 


my ciekawe informacje o tym, jak 
ubierali się ówcześni ludzie, jak 
mieszkali, a nawet co podawano na 
ich stołach (borówki, miód, białe ku- 
ropatwy, sery, norweską kaszę). Jak 
walczyli, na czym pływali... Nawet 
pies występujący na ekranie został 
starannie dobrany — pochodzi ze 
starej rasy islandzkich wilków. 


Nie dziwnego_więc, że na tego- 
rocznym XIX już Wszechzwiązko- 
wym Festiwalu Filmowym w Atma 
Acie utwór Rostockiego i Anderse- 
na został wyróżniony nagrodą za 
wkład, jaki wniósł w rozwój radzie- 
ckiego filmu historycznego. 


EWA BIELSKA 
Fot. „Sowietskij Film” 





Autorem mego portretu jest Darek Brzeziń- 
ski, którego zapisuję do Rzepklubu. 





Co się wydarzyło 20 i 21 
listopada 


21 XI 1892 r. — na zjeździe w Paryżu działacze II Proletariatu, Zjednoczenia 
Robotniczego, Związku Robotników Polskich i Gminy Narodowo-Socjali- 
stycznej założyli Polską Partię Socjalistyczną. PPS była partią wielonurtową, 
skupiającą.działaczy o różnych poglądach i z różnych środowisk. W swoim 
programie PPS od początku głosiła, że podstawowym warunkiem urzeczy- 
wistnienia socjalizmu w Polsce jest odzyskanie niepodległości. PPS odgry- 
wała wielką rolę w życiu spoteczno-politycznym Polski, a udział jej działaczy 
w dziele odzyskania niepodległości i odbudowy Państwa Polskiego jest 
ogromny. W okresie międzwojennego 20-lecia PPS pozostawała głównie w 
opozycji do rządów, broniąc demokracji i praw ludzi pracy. W czasie wojny 
przeszła do konspiracji. Po wyzwoleniu PPS została odbudowana jako par- 
tia lewicowa i w 1948 roku połączyła się z Polską Partią Robotniczą, tworząc 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

20 XI 1975 r. — zmarł generalissimus Francisco Franco, dyktator Hiszpanii 
od 1939 roku. Jego śmierć zamknęła tragiczny rozdział historii tego kraju, 
okres faszyzmu. Od tego czasu nastąpiły wielkie przemiany, które uczyniły z 
Hiszpanii kraj demokratyczno-parlamentarny. Obecnie rządem kierują tam 
socjaliści. 

20 XI 1985 r. — utworzone zostało Polskie Towarzystwo „Sprawiedliwi 
wśród narodów świata”, zrzeszające osoby, które położyły szczególne za- 
sługi w ratowaniu polskich Żydów w czasie Il wojny światowej. Moralny tytuł 
do bycia „sprawiedliwym” ma cały naród polski, który nie bacząc na ryzyko 
życia, tam gdzie mógł i jak mógł udzielał pomocy i schronienia prześlado- 
wanym. Ś 

20 XI 1945 r. — rozpoczął się w Norymberdze proces przeciwko głównym 
niemieckim przestępcom wojennym i machinie Ill Rzeszy. Akt oskarżenia 
zarzucał im spisek przeciw pokojowi, zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciw 
ludzkości. Proces stał się niejako symbolem sprawiedliwości międzynaro- 
dowej i formalnym uznaniem, że wojna jest zbrodnią. 

Ponadto: 

20 XI 1910 r. — zmarł Lew Tołstoj, wielki pisarz rosyjski, autor m.in. „Wojny 
i Pokoju” i „Anny Kareniny”. 

20 XI 1925 r. — zmarł Stefan Żeromski, pisarz, autor „Ludzi bezdomnych”, 
„Popiołów”, „Syzyfowych prac”, „Przedwiośnia”, uznawany za jednego z 
największych polskich pisarzy. 

21 XI 1947 r. — utworzono Białowieski Park Narodowy 


Cytat na dziś i jutro 
Od czasów odwiecznych weszło w zwyczaj, że o kawałek ziemi mniej 
czy więcej ludzie niszczą sobie dobytek, wzniecają pożary, wyrzynają 
się i mordują nawzajem; i aby tego dokonać jak najbardziej pomysłowo i 
z największą pewnością wynaleźli piękne reguty, które nazwano sztuką 
wojenną. Kto ich przestrzega, zdobywa stawę i rozgłos. 

La Bruyere 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Nie wiem jak jest u Was, ale na moim 
podwórku każdy maluch uzbrojony jest po 
zęby. Nawet ci, co dopiero wyleźli z wózka 
noszą za pasem ogromne rewolwery. Pyta- 
łem jednego kto mu dostarcza tę wspaniałą 
broń? Babcia — odpowiedział. Widziałem 
raz choinkę obłożoną prezentami dla bar- 
dzo młodego człowieka: od mamy i taty — 
miotacz a la gwiezdne wojny, od dziadków 
— pistolet maszynowy, od wujaszka — czotg, 
od cioci — armata. 

Święty Mikołaju, zrób coś z tym wycho- 
waniem dla pokoju! 
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SWK — Sekcja Właścicieli Kundli 


Zapisuję do sekcji: 
Magdę Lankauf z przygarniętą Azą, 
Magdę Furman z Amikiem, Iwonę Fryske z 


"ef 





Pikusiem, Magdę Mosznińską z Diną, Ro- 
berta Rusika z Miśkiem, Dorotę Chrzano- 
wską z Piniem, Hanię Wiśniewską z Ato- 
sem, Kasię Trapszo z Misiem, Małgosię 
Kaczmarską z Pimpusiem, Paulinę Grzy- 
bowską z Memikiem, Lenę Fijatkowską z 
kotką perską, Mariusza Kwiatka z Kajtu- 
siem, Ewę Balcer z Finkiem, Anię Korcz z 
Muszką. 

Zapisuję też Tomka i Piotrka Czerwców 
i pozdrawiam cały podwórkowy klub miłoś- 
ników psów. Napiszcie do nich! Os. Że- 
romskiego 39/34; 58-260 Bielawa. 


*k 


— Mój pies ma taki węch, że: szukając 
kaczki zaprowadził mnie do jakiegoś śpią- 
cego nad stawem człowieka... 

=? 

— .okazało się, że temu mężczyźnie 
właśnie śniło się, że jest kaczką. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Oparta na ramieniu syna, z opuszczonym na twarz wdowim welonem, 
powoli przechodziła wśród obecnych. Kobiety — jeśli umiały — składały 
dworski ukton, mężczyźni przyklękając całowali rękę, którą im podawa- 
ła. | choć dławiły ją tzy, przerywanym głosem każdemu z osobna dzię- 
kowała za przybycie. 

Wieczorem, gdy poszła już do siebie, do drzwi sypialni zapukał Lud- 
wik. 

— Chodź — ucieszyła się. —- Posiedzisz ze mną. 

W sypialni, hiszpańskim zwyczajem nie pali się żadna lampa ani świe- 
ca. Tyłko na kominku płonie ogień. Jak trudno ogrzać ten angielski dom. 
Chłodne | wilgotne powietrze, jakie zimą panuje na Wyspie przenika do 
kości, mrozi myśli, poraża czucie. 

— Zimno tu — wstrząsa się. — Ale ten chłód jest inny niż we Francji. 

O tak, angielski ziąb nie podobny do francuskiego chłodu, zabija jak 
gdyby wszelkie przejawy życia. Dopiero ciepio bijące z kominka rozbu- 
dza na nowo świeży ból. Bo przecież oni, najbardziej osieroceni, tracąc 
męża i ojca stracili wszystko. 

— Tak było nam dobrze razem — Ludwik wyciąga nad ogniem zgrabiate 
dłonie. — A tak krótko mieliśmy tu ojca. 

— Tak krótko. — Piekącymi od tez oczami wdowa wpatruje się w ogień. 
Jakże żywa i bliska wydaje się ta niedaleka przeszłość, gdy po tułaczce, 
bezdomna, w Chislehurst znalazła bezpieczny przytułek. 

W Chislehurst... 5 

Po jej przybyciu do Hastings wyłoniła się sprawa domu dla wygnań- 
ców. Brat doktora Evansa i pani Lebreton zajęli się wyszukaniem odpo- 


wiedniej siedziby. Akurat niejaki pan Nataniel Strode poszukiwał loka- 
tora dla swojej posiadłości Camden Place w Chislehurst, dwadzieścia 
minut koleją od Londynu, na linii Londyn — Dover. 


Było to rozłożyste domisko z czerwonej cegły wzniesione na począt- 
ku wieku, otoczone dość rozległym parkiem. Dwa duże czarne cedry na 
trawniku dodawały rezydencji splendoru. 

Najważniejsze jednak, że dom był całkowicie umeblowany, i to ume- 
blowany wykwintnie i ze smakiem. Można się tam było natychmiast wpro- 
wadzić i od razu poczuć się „u siebie”. 

Cesarzową Eugenię zastanowił łaciński napis otaczający zegar na 
głównej fasadzie domu. 

— Malo mori quam foedari — odczytała głośno. — Oto dewiza w sam raz 
dla mnie. > 

— Co to znaczy? — pani L.ebreton nie zdołała pochwycić sensu staro- 
żytnej maksymy. 

= Wolę umrzeć niż shańbić się - odpowiedziała przestępując próg 
nowej siedziby. 

Lulu był zachwycony. Naturalnie zaraz dowiedział się o ponurej histo- 
rii związanej z Camden Place, gdyż zanim pan Strode nabył tę posiad- 
tość, przez długie lata dom stał pusty i niezamieszkaty. Nikt nie pragnąt 
wprowadzić się w mury splamione krwawą zbrodnią, a dramat rozegrał 
się właśnie w pokoju, który cesarzowa Eugenia wybrała sobie na sypial- 
nię. 

Jak się później okazało pierwszymi właścicielami Camden Place byto 
dwoje starszych ludzi mieszkających tam z synem i jednym tylko służą- 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszpe- 
rała Karolina Beszterda, którą zapisuję do klu- 
bu. 





cym. Pewnej nocy rodzice zginęli zamordowani, a służący zbiegł. Syna 
zatrzymano, jednakże z braku dowodów został wkrótce zwolniony. Opi- 
nia publiczna w Chislehurst nigdy nie pogodziła się z orzeczeniem sądu 
i nadal oskarżała nieszczęśnika, jako motyw zbrodni podając chęć szyb- 
szego wejścia w posiadania sporego majątku. Służący uznany za wspól- 
nika, nigdy nie został schwytany. 

Syn właścicieli żył w zupeinym odosobnieniu, opuszczony przez daw- 
nych znajomych i przyjaciót. Wychodził jedynie na cmentarz, gdzie na 
grobie rodziców wzniósł wspaniałe mauzoleum. W testamencie nakazał 
pochować się w tym samym grobie i wyryć na murze te dziwne stowa: 
„Nie lękajcie się, to ja”. 

Lulu tak przejął się tą opowieścią, że udał się na cmentarz i odszukał 
intrygujący grobowiec. Ż 

— Być może jest to wyznanie winy — mówił zarumieniony z wrażenia. — 
Gdy wszedł do pokoju rodziców z krwawym zamiarem, powiedział pew- 
nie „nie bójcie się, to ja”. Z drugiej strony, jeśli rzeczywiście był niewin- 
ny, a życie jego upłynęło we tzach i bólu po stracie najdroższych, w ten 
sposób anonsowai jak gdyby swoje przybycie na tamten świat, gdy 
wreszcie połączyła ich śmierć. 

Pokój matki szczególnie przywodził chtopcu na myśl straszną scenę 
zabójstwa. > > 

— Zapomnij o tym — mówiła cesarzowa Eugenia. — Może wcale nie było 
tak, jak ludzie gadają. Patrz jak tu pięknie. 








ZWYCIĘSTWO! 
NOŻE 


TWA,CZEKA NAS WIELE NASTĘP- 
NYCH. OBY TERAZ. INNE. PLE- 
MIONA POCZUŁY W SWYCH 
SERCACH ODWAGĘ | PRZYSTĄ- 
PHŁY DO WALKI JAK WAM 
PANOAGOWIE . 4 


CZY SĄ BEZRADNI 
JAK DZIECI! ICH KIJE OGNISTE NIE- 
WIELE SĄ WARTE, GDY ZA- 


MOKNIE PROCH. 


PO ZWYCIĘSTWIE 
WAMPANOAGOWIE 
POWRACALI RZEKĄ 


NIA_I STAWILI 
TAUNTON. 


OTO SĄ TE PSY, WAMPANOAGOWIE! 
TERAZ NADESZŁA PORA, ABY 
MOHIKANIE DOKONALI TEGO, „ 
CO NIE UDAŁO SIĘ 
DŁUGIM NOŻOM! 


BONE! „go 


ZAWRZAŁA WALKA. WAMPANOAGO- 
WIE OTRZĄSNĘLI SIĘ Z ZASKOCZE- 
SILNY OPÓR NAPAST- 
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CZII 


Jakiz żJąpo POTEM Anto 


Ale oto nagle padł grom, straszna wiadomość: — Metz skapitulował. 
Marszałek Bazaine potajemnie opuścit miasto. 

— Zdrajca! - wota Eugenia z dawnym błyskiem w oczach. — Jak byto 
można? To nie tak... 

— Nie tak — cesarz porusza głową. — Wszystko w tej wojnie szło nie 
tak, jak należało. Niestety. Zawiodłem się na tych, którzy posiadali moje 
zaufanie. 

— Łotry! - Eugenia nie może się uspokoić. — Właśnie, ufałeś im, a oni... 
Najmocniej boli mnie niewdzięczność. To właśnie ci, których darzyłeś 


przyjaźnią, obsypywałeś łaskami, okazali się najzawziętsi. Czyż Trochu 
to nie Judasz? A architekt Viollet Le Duc? A pisarz Edmund About? 
Nawet generał Gallifet. Traktowałeś go jak przyjaciela. Nie mówię już o 
marszatku Mac-Mahon. Dałeś mu tytuł książęcy, a on... ale to głupiec 
pożerany ambicją. Teraz dopiero ich poznałam, tych wszystkich płasz- 
czących się pochlebców, teraz wiem jakimi są naprawdę. 


Wszystkich gościliśmy w Tulleriach czy w Gompiógne, zasiadali z 


* nami do stołu, a po klęsce nie tylko odwrócili się plecami, wyrzekli się 


zwykłej z nami znajomości, ale opluli oszczerstwem I potwarzą — zacis- 
nęta ręce. — O, jakże nędznie wyglądają ci przedstawiciele europejskiej 
kultury wobec takiego Araba, emira Abd-el-Kadiera, dawnego wroga. 
Napisat do mnie, wiesz, pięknie napisał, właściwym ludziom Wschodu 
kwiecistym stylem. „Jedynie słońce I księżyc podlegają zaćmieniom'- 
zacytowała. - Jakaż to lekcja dla Francuzów! 

O tak, mieli o czym rozmawiać. Ale oburzenie Eugenii nie znajdowało 
oddźwięku u cesarza. Patrzył na wszystko inaczej, a po ostatnich do- 
świadczeniach inaczej osądzał tych, co go zdradzili obrzucając teraz 
błotem i obelgami. Chyba do nikogo nie chował już urazy. Była w nim 
jakaś nadludzka wprost wyrozumiałość i uciszenie. Znał przecież ludzi i 
wiedział do czego są zdolni. W swolm dostatecznie długim życiu zetknąt 
się zarówno z objawami heroizmu, jak i podłości. Tym droższą była mu 
ta grupka przyjaciół, ich wierność przetrwała najgorsze nawet przeciw- 
ności. 

Eugenia pozostała z.mężem dwa dni, a potem jedynym tącznikiem 
były listy aż do jego przyjazdu do Chistehurst. 


— JAKA jest różnica między Amerykaninem a Szkotem? 
— pytano pewnego Anglika. Ten pomyślał chwilę i odpo- 
wiedział: 

— Kiedy wyłysieje Amerykanin, szuka zaraz jakichś cu- 
downych leków i maści na porost włosów. Kiedy zaś zdarzy 
się to Szkotowi — natychmiast sprzedaje grzebień... 

* 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 

NASZ 
POCZTOWY 


- PANIE Mądrala, gdzie się podział pański zły pies? 
— Do licha, ktoś mi go ukradł! 





Krótki dzień zimowy zstępuje powoli w przedwczesny zmierzch. Euge- 
nia podnosi się z fotela I uchyla firankę. Oto wracają żałobnicy. Na prze- 
dzie Ludwik w otoczeniu krewnych i przyjaciół. Wielka wstęga Legii 
Honorowej ożywia czerń stroju księcia. Za nim tłum przybyłych na uro- 
czystość gości. Wszyscy z odkrytą głową. 

Gdy Ludwik staje przy sztachetach Camden Place ogromny krzyk ude- 
rza w pociemniałe niebo: 

— Niech żyje cesarz! Niech żyje Napoleon Czwarty! 

Książę odwraca się, gestem nakazuje milczenie. 

— Nie trzeba wołać „niech żyje cesarz” — głos jego nie stłumiony 
lękiem, rozlega się donośnie niczym dzwon. — Należy wołać „Niech żyje 
Francja!”. 

— Niech żyje Francja! - powtarza postusznie tłum, a potem jak gdyby 
pchnięty wspólną Jakąś siłą rzuca poprzednie zawołanie. 

— Niech żyje Napoleon Czwarty! 

Cate Chisiehurst rozbrzmiewa tym okrzykiem, wlatr niesie go aż po 
krańce miasteczka: 

— Niech żyje Napoleon Czwarty! 

Na pierwszym piętrze w sypialni, za koronkową firanką, matka przyci- 
ska ręce do rozdygotanego serca. 

Nazajutrz po pogrzebie w salonach Camden Place cesarzowa Euge- 
nia przyjęła Francuzów, którzy zjechali się by oddać zmarłemu ostatnią 
posługę. 


Dokończenie na str. 7 


